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N u m er  III.

   *. 5 i

g a z e t a  l i t e r a c k a  w i l e ń s k a
20 Stycznia 1806.

n  . ^  1 L  N O. obywateli zafundowany, zasłużył na
O tw arć,e G y m n a z i u m  W o ł y ń -  naywyższą CESARZA pochwałę. Ustawy 

■ . e g o  w  K r z e m , e n c u ,  wobecności czyli Dyploma Im perator,H e uroczyście 
G ubernatora X,ązęcia W  o łk  o ń s k i eg  o , ,  en nowy u tw ie r d z a j  zak ład , wysokie
M arszałków powiatowych G nbem ii W o -  „raz iem u przeznaczenie i z n a „ L , i fv 
yns ,ey , Kuowskiey Biskupa Ł uckie- nadaiąc stopień, naypóźnieyszey poda 

go t ytomirs rego C , e c s z o  w s k i e g o ,  potom ności, i dobroczynne widoki n a y -  
ranego  M n t s z c h a ,  taynego K onsylia- większego z M onarchów , iw p ływ  w yra-

rza , W  izytatora C z a c k ie g o ,d e le g o w a - z„y przykładu lEG O m ądrości i cnot w y- 
nych Członkow Lm w ersytelu W ileńskie- sokich na um vsh, ,
go (*) i Tow arzystwa W arszawskiego t 1 ’ W  obyw ateli, znakom i-
p . . b V ch yjj zez swoie św iatło , gorliwość i ezy-
Przyiacioł Nauk,  oraz licznie zgronia- ste zam ian- GL-ra 1 *
/i u i, ■ i - J *  lako naydrozszą pamiatke 
dzonych obyw ateliG ubernii W ołyńsk ie j, um ieszcznnv V 1 ’

J ’  umieszczamy tu  ie ze skwapliwością, k ła -
nastąpiło dn. 1. października i R o 5 To > i 1-. ,

, 1 i«oa. 10 dąc nayprzód Reskrypt IE G O IMPERA
w ażne w dz.e,ach Uniwersytetu zdarzę- TORSKXEY MOŚCI do t e g o  m ę ż a  
m e z nayczulszem od Niego przyięte u -  sprawiedliwie za naypierwszego

kontentpw anieni, w arto zapew ne aby gtównego założyciela tego G y m „az i„m 
raz leszcze zaiąło uwagą czytelnikoAV n a -  uważać należ 
szych. Pisma publiczne dały iuż dokła­
dne uwiadomienie o towarzyszących te -  R E S K R Y P T

m u aktowi uroczystościach, stosownych Panie Tayny K onsyliarzu C z a c k i  Mi
do ważności I„ s ty tu tu , który na ofiarach „ islerylllll ,,ublic2, fg0

oswiecon-go patry0tyzmu wielkiey liczby ło  Gymnazium W o -

( 1 )

Uniwersytet nasz
Członkow swoich honorowych j j p p .  L e r n e t a  i d e C o l e .
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łyńskiego, k tóre w iększą część u trzym a­
n ia  swego m a m ieć z dochodów od summ  
ofiarow anych na  ten  przedm iot przez 

ślachtę, duchow ieństw o i inne tow arzy ­
stw a , oraz partyku larnych  ludzi, lak  

pierw szy pro iek t ty ch  U staw , tak  i o— 
fiary  dla dobra  Szkół poczyn ione, są 

ow oęem  gorliw ego s taran ia  waszego, za 

k tó re  oświadczaiąc w am  jV10L\ zupeł­
n ą  w dzięczność, po ruczam , abyście u -  
w iadom ili o m oiem  ukontentow aniu tow a­
rzystw a  i osoby, k tóre do pom ienionycli 

ofiar p rzy łoży ły  się. Zostaię dla was ży­

czliwy.
A L E X A N D E R .

Dan w S ankt-Petersburgu 
miesiąca Lipca 29 dnia 
1805 Roku.

U S T A W Y .

MY ALEXANDER P IE R W S Z Y  

etc. etc. etc.

M aiąc w zgląd na chw alebną gorliw ość, 
z k tó rą  obyw atele w ołyńskiey gubern ii, 

złożyli ofiary na  rzecz G ym zazium  W o -  
ły ń sk ie g o , i różnych  zaprow adzić się
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dzie sw oim , w  porządku daw ania nauk 
i w  doskonaleniu, znakom itszem  nad in ­
ne podobne stało się u stan o w ien iem , 

rozkazuiem y, co następuie:
1. G ym nazium  W ołyńsk ie  m a bydź 

założone w  mieście Krzem ieńcu.
2. N a u trzym anie  tegoż G ym nazium , 

oprócz sum m y 5,700 R ubli srebrnych 
naznaczoney corocznie podług eta tu  ró ­
w nie z innem i G ym uaziam i W ileńskie­

go nauk w ydzia łu , w ydaw ać się m a ią -  
cey ze skarbu na  rachunek  dochodów 
poiezuickich 5 naznacza się procen t od 
sum m y kapitalney 194,400 rubli srebr­
nych, k tó rą  obyw atele i duchow ieństw o 

gubernii AVołyńskiey ofiarnie, w ynoszą­
cy 15,420  Rubli; nadto w szystkie ofia­
ry , i akie w  przyszłości przez o b y w a te - 
lów  na  rzecz tegoż Gym nazium  uczy—’

nione będą.
5 . W szelka  ofiara od obyw atelów  

na  uży tek  G ym nazium  W ołyńskiego , 
i  zaprow adzaiących  się , lub m aiących 

się zap row adz ić , p rzy  niem  osobnych 
u stanow ień , m a bydź zapisana a v iu ry z - 

dy key ach sądoArych p raw nym  sposobem , 
bez b ran ia  należnych skarbow i opłat.

ly u s i r i c g u  , a _ - 1 - 1 '
! • '  „ O r^a ina lne  takow e zapisy m aią »yuzp rzy  m em  m aiących ustanow ień, dla u- U iy^m a

sposob ien ia  ró żn eg o  s tan u  m łod zieży , ch o w an e  w  Archiwum G y m n az iu m , a

ku u s łu d ze  oyczyzny , i aby  sz c zęś liw ie j urzędoAvne k o p n e  o d s jła n  1 e a
do  skutku  p rzy p ro w ad z ić  świątobliwe torsEegó U n iw e rsy te tu  W ileńskiego,

z a m ia ry  ty ch że  obyw ate lów , k tó rzy  ok a- sprawuiącęgo n ad  tem że G jm

zali chęć, ażeby toż G ym nazium  w  s k ła -  zw ierzchni RM d-
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4 . O fiary zapisane w zw yż w y rażo ­
nym  sposobem, na rzecz G ym nazium  , 
nabyw aią  takiey w łasności i mocy, iaką 
m aią daw ne ofiary czyli fu n d u sze , po­
czynione na  edukacyą 
tern w  

p łacan ia  

zaw arow anego 
Łąź samą
odzyśkuią się w szelkie inne 

dochodwv edukacyjnych . P rzy tem  nie 

pozw ala  się bez w yraźnego U niw ersy­
te tu  zezw olenia, k tóre m a bydź po tw ier­
dzone i p rzez  K u ra to ra  w ydziału , p rze­
nosić sum m y funduszow e na inne m aią - 
tki i n ieruchom e dobra, b e z  uw iadom ie­
n ia o tem Gym nazium  rokiem  wprzódy.

5 . Znayduiące się w  mieście K rze ­

m ieńcu, tak n azw an e , K ollegium  p o ie- 
zuickie, oraz w szystkie domy, puste p ła­
cy i ogrody do szkół tam teyszych n a ­
leżące, albo te, k tóre w  przyszłości w ła­

snością tegoż G ym nazium  stać się m o­
gą, m aią bydź na w ieczność w łasnością 
funduszu edukacyi, i wolne są od kw a­
terunku  woyskowego.

6. Zgodnie z żądaniem  obyw atelów  
G ubem ii W ołyńsk iey  ażeby ninieysze 
G ym nazium , m iało p rzy  sobie n iek tó­

re  szczególne ustanow ien ia, m aią  bydź 
przy  niem: x. K onw ikt d la kandyda­

tów  sposobiących się na Nauczycielów 
parafialnych. 2. Szkoła pan ien  sposo-
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biących się na  G uw ernantki i nauczy­

cielki w  dom ach obywatelskich. 5 . Szko­
ła  nauk A rc h itek tu ry , M echaniki p r a -  
k tyczney , R o ln ic tw a , O grodn ic tw a , C h i­
ru rg ii, sztuki po ło żn iczey , i sztuki  Ie -

stateczne do u trzym an ia  wszystkich tych 
ustanow ień: odkładaiąc więc ustanow ie­
nie k o n w ik tu , i szkoły pan ien  d o tąd 1, 

pokąd sum m a na nie potrzebna upew ­
nioną nie będzie , w szystkie inne ustano­
w ien ia  początek sw oy w^ziąsć pow inny 
w raz  z o tw arciem  G ym nazium .

7. R ząd  tegoż G ym nazium  iest przy  
D yrek lo rze  na  m ocy poprzedniczo  w y ­
danych przepisów  dla edukacyi n a ro d o - 
w ey , k tórem u do pom ocy naznacza się 
Prefekt.

Ci dw ay U rzędnicy, w raz  z N auczy­
cielam i, Stanowią skład  Zgrom adzenia 
Gym nazium .

8. Znoszenie się G ym nazium  W o ły ń ­
skiego z U niw ersy tetem  W ileńsk im , m a— 
lącym  nad tem źe zw ierzchni rz ą d , i 
z Szkołam i tem uż G ym nazium  pod leg a- 
iącem i, zachow ać się m a podług pow ­
szechnych praw ideł.

(R eszta  iv następu iącym num erze.)

R osp raw a Professora G r o d d e c k  czy­

tan a  na posiedzeniu d. 28 Czerw ca i8o5 .

Num. I I I  STYCZEŃ 1806.

m łodzieży; a z a -

przypadku  n ieregularnego wry -  czenia bydląt. Lecz gdy poczynione d o -  
zapisem  kapita łu  lub p rocentu  tąd  p rzez  obyw atelów  ofiary nie są d o -

, należy postępow ać z t a -  
ostrością i porządk iem , iak 

zaległości



GAZETA LITERACKA WILEŃSKA 4°

(ob. Nro i . )  traktuie: D e  o r b i s  a n t i -  aż do woyny P ersk iey , cale nową i
q u i  G ra e c is  c o g n i t i  d e s c r i p t i o n e, nieiako systematyczną nadadź usiłuie

C p r i s c i s  e o r u m  c a r m in ib n s  t e n -  postać.
t a t a ,  to iest: o o p i s a n i u  z i e m i s t a -  Co się tycze o g ó ln e g o  planu JP. V os-
r o ż y t n y m  G r e k o m  z n a i o m e y ,  sa względem kształtu z iem i, iaki zgo-
p r z e d s i ą w z i ą t e m z d z i e ł  ic h  n a y -  dnie od wszystkich za niewątpliwy w
d a w n i e y s z y c h  P o e to W . Zastanow i- czasach Hom erowych był p rzy ię ty , na-
wszy się Autor w  ogólności nad n iepe- gania naprzód Autor, że kraie i okolice
wnemi i bardzo zmiennemi w yobrażę- znane od nieznanych i baiecznych przy-
n ia m i, iakie w  różnych wiekach tw o - zwoicie nierozróżnione, lecz za ledno i 
rz di sobie Grecy tak o kształcie ziemi w  systematyczney prawie ścisłości są p o - 
w  powszechności, iako leź o położeniu, łączone. Iednok iest rzeczą n iezaprze- 

Panicach i osobliwościach poiedyiiczych czoną, że H om er i iego w spółcesni, „ -  
Zy k raiow , w o d , m órz i innych części prócz Grecyi w łaściwey, bliższych ezą- 
szczególnych; skąd nieódbitą w yprow a- ści m ałey Azyi i wysp przyległych, bar- 
dza potrzebo, dzielić naukę starożytney dzo niewielką reszty ziemi mieli znaio-
G eosrafii i Topografii na pewne czasu mość; o kraioch zaś daley położonych,
epoki i w  tym przedmiocie h istoryczne- „a  wschód, zachód i południe, same ty l­
no badania coraz wiącey doskonalącey ko cale niedokładne pogłoski , aw an­
sie geograficzney znaiomóści Greków, od turne żeglarzów panow ały u mch p o -  
czytania ich naydawnieyszych PoetoW wieści, a umyślnie podobno przez F en i-  
zaćzynać- wchodzi daley w obszerne roz- cyanow i szczególnych wędrowników roz- 
t r z , śnienie nowszych w tey mierze ba- siane, do Greków w małey Azyi osia- 
duó przez które JP. Konsyliarz V o ss , dłych, przeszły. Im bardziey rozm aite
w  rzęd/ie poetow i literatów  niemieckich z natury  swoiey baieczne takowe pow ie- 
równie wysoki stopied posiadaiący, w  ści bydź musiały; im wiącey dawały , po­
w iela swych pism ach, a mianowicie sobncści fan tazji dawnych poetów, k to - 
w  gruntownych K o m m e n t a r  z a c h  rzy  ie  dla tego w pismach swoich n u e-

•i w  T n c o  w  {mili abv przez opow iadanie cudow nychd o  G e o r g i k o w  W i r g i l i u s z a ,  w  scin, auy x i
L i s t a c h  m y  t h o  l o g i c z n y  ch, i sw ie- rzeczy , krępować z d z i w i o n e g o  gminu
zo w  piśmie o Z n a i o m o ś e i  l w ia -  um ysły, i wrodzoną do nowości nad-
t a  u  S t a r o ż y t n y c h ,  dawney G re -  zw yczajną ciekawość, przez umys ne
koeografii,  w  God czasów H om era podobno dodatki i odmiany, skuteczniej
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ieszcze pom nażać: tern nieprzyzwoitszą
iest rzeczą, tak różnorodne ułamki chcieć 
połączyć w harmoniyną całość , i oną 
iako zgodny i i e d n o s t a y n y  o b r a z  
w i d z e n i a  wieku wystawiać. Owszem 
urywkowa, niedokładna i bardzo ogra­
niczona wiadomość, iaką starożytni Gre­
cy o kraiacli odległych mieli, pokazuie 
nayw yraźniey, że nikomu podobno w 
owym czasie na mysi nieprzyszło , tak 
chcieć oznaczać kształt i podział ziemi 
ogólny, iak wzaiemny części oney sto­
sunek w systematyczney oddadź dokła­
dności. Nakoniec, poiedy iicze mieysca 
W te m  opisaniu ziemi przez J P . Vossa 
noszą na sobie tak wyraźne ślady iedv— 
nie poetyckich i przenośnych wyrażeń, 
że sprawiedliwie należy się dziwować, 
iakiin sposobem uczony autor, sam tak 
szacownym będąc rymotworcą, mógł się 
spodziewać, że układ powszechnie przy- 
ięfych mniemań z ozdob iedynie poe­
tyckich szczęśliwie wyprowadzić potra­
fi. Za pi’zykiad tak niedorzecznego sto­
sowania, przywodzi autor r a n n e  i w i e ­
c z o r n e  b r a m y  nieba, J ez i  or  o s ł o ń ­
ca za Kolchidą, i w obu bramach n i e ­
b i e s k i e  d r a b i n y .

W  p o i e d y n c z ć m  kraiów i mieysc 
s z c z e g ó l n y h  oznaczeniu, iakie JP, 
Voss za właściwe wiekowi Homera i 
Hezyoda podaie, dwoiaką Autor zbiia 
iego zasadę, to iest: że iako milczenie

42

obu poetów i ich bliskich następców 
służy za dswod ich niewiadomości; tak 
pierwsza wzmianka imienia odległego 
iakiego ludu lub kraiu, które się w tych 
naydawnieyszych zabytkach pisma znay— 
duie, dostatecznym staie się powodem do 
utrzymywania, że w t e d y  n a y p i e r -  
w i  ey baieczna po większey części znaio- 
mość tego ludu lub kraiu przyszła do Gre - 
ków, i od tych Rymotworców czyli Auto­
rów n a y p r z ó d  opisaną została. Bezdo- 
wodność tych obu zasad, wnet iasną się 
stanie każdemu, kto sobie przypomnieć ze­
chce, żenaysławnieysi poetowie niemyśli- 
li pisać G e o g r a f i i ,  któraby nazwiska 
avs z y s t k i c h  im z 11 a i o m y c h  kraiów i 
ludów dokładnie obeymowała, i że po stra­
cie ogromney liczby dzieł głębszey staro­
żytności, rzeczą iest teraz niepodobną, na. 
znaczyć zpewmością, iakiemu wiekowi i 
komu z pomiędzy pisarzów każde powię­
kszenie znaiomości topograficznych przy­
pisać należy.

Pomiiamy wiele rozmaitych przykła­
dów, w których awtor przeciwne swoie 
ntrzymuie mniemanie, i wktóryeh iawnie 
okazuie, że JP. Voss wiele błędnych, 
dowolnych i bardzo naciąganych liypo- 
t e z , tudzież obiaśnień mieysc Homera 
i Hezyoda, za zasadę systematu swego 
przyw odzi, przestaiąc na przytoczeniu 
końca rosprawy własnemi Autora słowy, 

tego co się dotąd powiedziało , do-



GA ZETA  LITER A C K A  W ILEŃSKA 44

„sy ć , zdaie się, iasno w idzieć m ożna, iak  
„w ie le  brakuie, aby usilność i pilne b a -  
„ dan ia  tego uczonego m ę ż a , skądinąd 
„obszerney  i w ielkiey  iego wiadom ości 
„  dowodzące, naukę starożytney  G eo g ra - 
„fii n a  stopniu znaczney doskonałości 
„ postaw ić mogły. Po  tak  albow iem  p o -  
„w szeclinem  zabytków  starożytnych  pism  
„ ro z p ro szen iu , z którego los n iep rzy ia - 

„ zny, ledwo niektóre u ła m k i, i to ie -  
„szcze pokaleczone zachowra ł ,  p różnem  
„ b y d ź  zdaie się u s iło w a n ie m , chcieć 
„ z tych uryw ków  zupełną  i wre wrszy - 
„ s tk ich  sw ych częściach zgodną w y s ta -  

■wić budow lę. P o trzeb a  spokoyney i 
„ zininey rozw agi, o raz wolnego od zwo­
d n ic z y c h  u ro ień  um ysłu, ażeby dokła­
d n i e  ro z ró żn ić , co w  tych  po iedyn - 
„czych  i rozrzuconych o rzeczach i k ra -  
„ ia c h  wiadom ościach, zaw iera  się w y ­

m y ś l o n e g o ,  p r a w d z i w e g o  lub ty l-  

„ k o  p o d o b n e g o  d o  p r a w d y ;  co z p e -  
„w nośc ią  w i e d z i e ć ,  a o czem sam e 
„ ty lk o  w ątp liw e d o m y s ł y  form ow ać 
„ m ożem , oraz co, iak o z u p e ł n i e  n i e -  
„ w i a d o m e  i przez żadne badania kie— 
„dyżkolw iek  do h istoryczney pewności 
„d o p ro w ad zić  się niem ogące, zan iecha- 

„ n e m  bydź powinno. N adew szyslko, un i- 
„ k a ć  n a le ż y , p o e to m , a osobliw ie b a r­
d z o  daw n y m , którzy po nayw iększey 

„ części sposobem  niedokładnym  i ca- 
„ le różnym  od punktualney akuratności

„H isto ry k ó w  -i G eografów , tłum aczyli 
„się , zbyt w ym uszone i naciągane d a -  
„wrać objaśnienia, oraz ich obrazy, op i- 
„ sy  i dow cipne zmyślenia, rów nie iako 
„ i czystey im aginacyi ig raszk i, za grun t 
„ iasn ey  nauki i za pew ne przyym ow ać 
„zasady , od k tó rych , iako n a tu ra  r z e -  
„ czy i rozsądna uczy rozwraga, ow i s ta ­
r o ż y t n i  rym otw orcy, tak  sam i iako i 
„ onych w sp ó łcześn i, bardzo dalekim i

„byli“

T A M Ż E :

W  D rukarn i XX . P iarow . Pierwiastki  
m ey M u z y ,  przez L eona Unickiego; w W il ­

n ie  i 8o5. 8 -s tro n ic  82.

Czy dom yśli się czy te ln ik , co też iest 
p rzedm iotem  d z ie ła , skrom nym  tym  o -  
znaczonego ty tu łem ? pom yśli m oże k to , 

że  p rzek ładan ie  , czy naśladow anie w y -  
brańszycli W irg iliu sza , czy H oracyusza 

obrazów , k tórem i m łody człow iek, czu .ą - 
cy nieco ta le n tu , uk łada sw'óy s iy l ,w a ­
ży moc w y ra z ó w , i sm aku dobrego n a ­
b ie ra  ? N ie ; nie o tein cale tu  mowa. 
T o  pew nie skrom ne S ie lank i, lub nieco 
powmżnieysze O d y , w  k tórych  napoiony 

dobrem i w zoram i ośmiela się iuż cho­
dzić osw ey m ocy i w łasnych sił doświad­
czać? i tu  ieSzcze nie zgadyw a czytelnik. 
P o em a, poem a, oryginalne poema. Nie 

zaczynali tak T asso , M ilton, W o lte r , ale 
tak  zaczyna Jm ć P- U  . . .  Co większa:
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tam ci treść  rzeczy b rali gotow ą z h is to -  
ry i , k t ó r a ,  iak m ówi nasz autor, d o ­
k ł a d n e g o  t y l k o  o p i s u ź r ó d ł a  s w e ­
g o  w y m a g a ;  ten robi n i e r ó w n i e  
w iecey, bo w yznaie że wszystko w inien 
f i k c y i ,  a dla w yiaśnienia w ażney  tey  
różnicy tak  się daley tłum aczy: „ O s t a -

t n i ą  (to iest fikcyą) n a z w i e m y  p o ­
w t ó r z e n i e m ,  p ierw szą (to iest h is to -  
ryą) w i e l k o ś c i ą ,  a l e  i l u ż  r o z m a ­
i t y m  z d a n i o m  m y ś l  te. o d d a ć  
p o t r z e b a ,  i a k i ż  o b s z e  r  n'y l a ­

b i r y n t  p r z e b y d ź  m u s i m y ,  d l a  
z r z u c e n i a  i s t o t n e y  z a s ł o n y ,  i a -  
k,a t ę  p r a w d ę  p o k r y w a  , i ż  f i k c y a  
i e s t  d u s z ą  p o e z y i ,  D aru ie  czytelnik, 
iż się w strzym ujem y od uw ag nad całym  
tym  w yiątkiem  ; nie m ożna bow iem  są­

dzić te g o , czego się nie ro zu m ie , a w y- 

znaiem y z pokorą , iż tu w  tym  jesteśm y 
przypadku. A le w róćm y się do poem a­
tu  ; osnowa iego krótka. C erberto  , ty ­
ran  zazdroszcząc pom yślności sąsiada swe­
go, łagodnego K lem en ta , clice mu pań­

stwo gw ałtem  odebrać; tym  końcem  z wo­
ły  w a lud i kap łanów  w  kościele M arsa, 
czyni do Iow iszą m od litw ę , k tó rą  a u ­
to r ,  niew iedzieć d la c z e g o , przysięgą 
nazyw a; każe potem  tłum aczyć sobie sen, 

k tóry  naturaln ie na stronę iego w ypada, 
a w ypraw iw szy posłów dla w ydania w oy- 

ny  K lem entow i, zapow iada , że n a ż a -  
d ne m.  j e s z c z e  ł o n i e  n i e  w y w a r ł

t e g o ,  c o m u g o tu ie ;
W  tysiączne części c ia ło  m u  p o p ła ta  ,
D rgaiące członki do szc zę tu  sko ła ta  ,
I  czarne serce łem ieszem  rozry ie

zaczyna się wreście b itw a, i choć wrp rzy ­
gotow aniu ie y :

S łyc h a ć  p a r s k a n ie  ro zh u ka n ych  koni.

O dpraw ia się iednak na  m o rzu , s tra ­
szna z obu stron rze ź , kończy się śm ier­
cią C erberta  , po k tórey  poddaie się w o y - 
sk o , a K lem en t, skrom ny w  pow odzeniu  
zostaw ia n a ród  w  niepodległości, daią^c 
im  za kró la pełnego cnot ro d a k a :

lak  na prawego zwycięzcę p rz y s ta ło ,
T em im ie  swoie n ieśm ierte lne w sław ił,
G dy n ic  n ie  zg n ę b ił , całe zro b ił  c ia ło .

Osnowa t a ,  lubo nie bez ognia, atoli 

pow tarzaniem  tylko obrazów  i a m p l i -  
f i k a c y ą  szkolną na cztery rosp row a- 
dzona p ieśn i, iest zapew ne f i k c y ą ,  a le  

daleką cale od te y , k tó ra  iest duszą po­
ezyi. Są w praw dzie niektóre obrazy i 
gładko oddane m y ś li, tak  n p . zakoil- 
czenie drugiey pieśni :

G dy tak  zuchwale nadzieie pow tarza ,
T e n , od którego dni ludzkie zaw isły ,

Co znosi dum ę do czasu zbrodniarza ,
Kazał snom lekkim  ogarnąć m u zmysły.

toż pierw szey :
Pobiegł iak p io run  z O lim pu s trą co n y ,

N iosąc w sw em  sercu iadu pełne  s trza ły ,
R zucił raz ieszcze okiem na te  s t io n y ,

Lecz nocne cienie zam iary wstrzym ały.

i daley p °  różnych  m ieyseacli:
T a k , 6lty  sen lekki rospostrze swe skrzydła 
P r z y n o s z ą c  z sobą słodkie m arzeń chwile . . . 
Ledw ie p o m y śli! , a ięćza niezgody 
Nowe mu w duszy wściekłości zapala . . ,
T u  się dopiero w łócznia z w łócznią zetrze.
P r ą  ostre strzały  świszczące pow ietrze . . .
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G ro ty  .‘kaliste po pow ietrzu  w arczą ;
O ręż z o rężem , tarcz się śc iera  z ta r czĄ . . . 
C iągną oporne w o ły  ku ofierze . . .

A le przeciw nie :
G dzie E o l zawsze swoie marszczy c z o ło ,
O gień m u w  tw a rz y , spuszczone pow ieki . . .

c z o ł o  z m a r s z c z o n e ,  o g i e ń  w t w a -  
r z y ,  s p u s z c z o n e  p o w i e k i ,  iak ieżm o­

gą daw ać w ładcy  w ia trów  w yobrażenie?
T a  , co przybytek  samych bogów d ep ce ,
I  w ładnie  berłem  wszystkich kra in  św ia ta .

K toby  się do m y ślił, że to  b o i a ź ń ?  
Zaczniym y atoli z p o c z ą tk u , aby się 
n ie  zdaw ało , że w  n ieporządn ie  b ranych  
kaw ałkach  podchw yluiem y tylko au ­

to ra .
G dzie  bystrym  pęd em  toczą  się b a t  w a n y ,
J z a w s z e  z  sobą w ie trzn e  w alczą  w ycia;

w i e t r z n e  w y c i a ,  p rzesadzona p rze ­

nośnia.
S k ą d  w yglądaią n iebo tyczne ska ły  
W zn o s zą  swe g rzb ie ty  n ied o s tęp n e  góry  . . .

dw a w yobrażen ia  obok siebie ieduo p ra ­
w ie znaczące.

D u m n o  b ezp iec zn y  w lic zn e  woysk szereg i . ,  .

m ów i się u f n y  w  sz e re g i, n ie  zaś b e z ­
p i e c z n y  w  szeregi.

A  d o p ią ł końcem  stu  monarch&w w grobie. 

m iało  to  znaczyć zgonem  czy zabiciem  ich.
K ąp ał się we krw i lenniczey do tro n u , 

k ą p a ł  s i ę  do  t r o n u ,  i ięzyk skale­
czony , i myśl ź le  w yrażona.

W ięził ią  ( to iest k re w ) ,  ścigał . . .
I  by ł iey  pierwszym i ostatnim  katem.

G oto iest w ięzić, ścigać, ib y d ź  katem  krw i?
N ie  z n a l  p ra w  p o d ły  są s ied zk ich  tr ° n o w i, 
Ciągnąc ku tem u krok b a rd zo  łeniwy  
Z e  ten  k ró l . . .

nieporządek myśli i rozw lekłość bez sensu
Nagle go potem  z wszystkiego wyzuwa (Niebo)
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I  całym  chw ieie w p rzec iw n ą  m u  stronę

chw ianie to  w  przeciw ną stronę do czego?
I w  czarny ta r ta r  w trąci i  eg o c ie n ie ,

le ź li tylko c ie n ie , to nie w ielka kara.
A  iako ów lew, .co  bardziey p rzec iw n e­

go harm onii ?
T em u , żeś w ie lk i, to  cię nie nawidzę.

i toż to  styl poem ału ?
S tr z a ł  m o źd ie rzy  . . . d a ł  s ły szeć  te n te n t  

i  kon i p a rsk a n ie .

Owszem  zdaie s ię , że iedno drugie po ­

w inno było  zagłuszyć.
K u n sz to w n a  rzeźb a  g m a ch  ze w szą d  o św ieca ,

iak  to rzeźba  m a oświecać ?
J u z  b la sk iem  ta rc zy  p o  ośw iecał m o r z a ,

rów nie cudowne św ia tło , ale m niey 
dziw i ; poniew aż au to r pow iedział n ie ­

co w p rz ó d , iż się by ł iuż dzień z b ru -  

dney pow łoki w ysunął.
Ogień w p a szc zy , co wkłąb się toczy. — Z w ite  p io ­

ru n y *, — W ięzy kuć  tronow i. — R ozłozyć  k a d z id ła  
swey dum y . —• S łow a w ykrztuśtć . — Ś m ie rc i ro ­
d z ić . —» W ściek le  p lem ie  gm achów . - -

P rzenośnie osobliwszego g a tu n k u !

Do poem atu  przyłączone są inne ie sz - 

cze p ism a , w  jednem  z nich m ów i au­
to r ,  że nad życie pyczyzny przeniósł był 
c a ł o ś ć  ł o n a  k o c h a n k i .  W  drugiem  
żali się, iż choć ona iest r ę k ą  s t w o ­
r z e n i a ,  w idzieć iey iednak (w oddale­
niu) n ie może.

Ale dość iuż tego na pokazanie , że 
au tor p ierw iastkach  sw ey m uzy nad­
to wcześnie w ziął się do poem atu , a nad­

to zuchw ale do druku ; ohy ostrzeżenie 
to  iem u i podobnym  » a pożytek  mogło 

posłużyć!
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